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W ychodzi co sobola. P rze d p ła ta  dla odbierających w  d ra k a m i P. P illera  pod l. 98 4j4 we Lw ow ie w ynosi roczn ie  5 z l r . .  
na poczcie lw ow skiej 6 z łr .  86 k r . a na w szelk ich  innych stacyach pocztow ych  7 z t r .  24. kr . m. k. M ożna także za p isyw a ć  się  n a  
Tygodnik pn w szystk ich  księgarniach w  kra ju  i  zn granicą, tudzież  na w szystkich  stacyach pocztow ych w  królestw ie polskiem, ur 
x .  pozndńskiem  i w  prow incyach rosyjsk ich . P renum erow ać m ożna każdego czasu , roczn ie  lub półrocznie .

D o św ia d czen ie  przeciw ko zarazie psze*= 
n icy .

Lat już ośm, jak  majętność którą posiadam jest  
w mem ręku. Zastałem niwę pszenicy najgorszą, 
którą pokosić kazałem, oprócz tej niedaleko Wisłoki, 
w lekkim i bardzo dobrym gruncie na piasku, zn a ­
lazłem po piętnastu korcach wysiewu, pszenicę szcz- 
gólnie piękną. Było to zaraz po ś. Janie. Tym ­
czasem z owej pszenicy pięknej niemal nic nie ze­
brałem, zrodziła się bowiem słoma wielka i g ę s t a , 
ale na ziarno padła zaraza, tak iż kopa wydawała 
od dwóch do trzech garncy. Włościanie miejscowi 
powiedzieli mnie, że w tym polu zawsze pszenicę 
zaraża.  Lecz ja  temu zupełnie nie dowierzałem, a 
gdy przyszła kolej podług rotacyi w tem samem 
miejscu siać pszenicę, kazałem pole to bardzo wczas 
uprawić, aby rola trochę przerosła a potem zasiać 
pierwszych dni września, zwapniwszy ją dobrze i 
wilgotno. Pszenica potem rosła  bardzo dobrze, tak 
dalece że na ś. Michał wybujała już  ćwierć łokcia. 
Zima choć była tęga, nic jej nie zaszkodziła a wraz 
z  wiosną pokazała się najpiękniejsza i tak aż do 
czasu zupełnego jej dojrzenia, pomimo że była wy­
stawiona na różne zmiany pow ietrza , a szcze­
gólniej na mgły, które ponad Wisłoką rzeką bardzo 
panują. W końcu zrodziła się nadzwyczajnie czysto, 
pięknie i dawała z kopy pięć ćwierci.

Wapnienie pszenicy czyni także wielką dogodność: 
ptactwo bowiem, które w jesieni w czasie zasie­
wów./ w nadzwyczajnej ilości chciwie niwy zasiane 
obsiadając, robi wielką szkodę, z wapnionej psze­
nicy zupełnie nie użytkuje: bo jeżeli porwie w dziób

ziarnko, zaraz takowe p o rz u c a , i całe stado pta­
ctwa pokosztowawszy wynosi się precz. Mniemam 
więc, że gdyby gospodarze, którzy zaniechali ob­
siewać grunta zarazie pszenicy podpadające, a z ga­
tunku lepszych będące, spróbowali jeszcze użyć tego> 
środka, skutek mieliby pożądany.

Mogę także zapewnić z  doświadczenia, że na­
sienie każdego zboża, gnojówką skropione, wyda, 
płon o wiele piękniejszy i bujniejszy: bo ptactwo 
również z takiego ani ziarnka nie pożytkuje.

Podleszany, 15 września 1848 r.
Michał Toczyski.

O k ąd zie li.

(C iąg  d a lsz y  z  nru . 47 )

Jedyną około wzrastającego lnu robotą jest  jego 
pielenie. Zaczyna się to gdy len dorośnie 4 lub 5 
cali wysokości. Nie piele się ani za snszy an i 
w czasie deszczu, ale za pogody, po deszczu. P ie­
lący stoi lub może sobie stawiać na zagonie stołek 
i na tym się oparłszy wyrywa porządkiem zielsko 
z korzeniami, przy samej ziemi je chwytając N a j -  
zgubniejszym we lnie chwastem jest k a n i a  n k a ,  
której dopiero nie widać a we trzy lub cztery dni 
wyrośnie prędko aż do wierzchołków lnu łodygi 
jego okręcając i wikłając. Spostrzegłszy ją  wyrwać 
trzeba z łodyżką lnu około której się obwinęła: bo 
nie tylko głuszy go ale i pewny rodzaj drobniu­
tkich grzybów na łodydze zostawia. Pieląc wystrze­
gać się trzeba deptania i powalenia lnu.

Itn troskliwiej rola pod len została uprawiona i
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w y c z y s z c z o n a ,  tyra mniej  w y m ag ać  on będzie  p ie le ­

n i a .  D la tego  w ł a ś n i e  n ie  s i eje  s i ę  go  n a  św ież ym 
n aw oz i e ,  a le  n a  d ru g im  lub t r zec im p o g n o j u ; d l a ­
t ego  ro l a  p o w i n n a  być r a z  i to g łęboko  z o r a n a  w j e ­
s i e n i  a  dw a  r a z y  na  wiosnę ,  a le  t e r a z  j u z  p ł y t ko ,  
a e b y  po t e m  l epi ej  wi lgoć z a t r z y m y w a ł a .

Z a  p i ęk n y  i d os k on a ł y  o s i ew  lnu u w a ż a  si ę  t ak i ,  
iktórego w sz ys tk i e  j e d n a  w d r u g a  ł od y żk i  w szędz i e  
c i e m ię  j e d n a k o w o  g ę s t o  ok ry w a j ą ,  o t ak im  to mówią  
n a s z e  wie j ski e  g o s p o d y n i e , że  r o ś n i e  p i ękn i e  jai ;  
r ó w n i a n k a ;  mnie j  im o to choćby  był  mniej  
•wysoki,  byle r ó w n y  i j e d n a k o w o  g ę s t y , byle ko lor  
•całego u s i ewn  był  z a w s z e  ws zęd z i e  j e dna k i ,  na jp r z ód  
h l a d a w o  z i e lony ,  po t em blado ż ó ł t a w y ;  z t a k i ego  
s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a  de l i ka tn eg o ,  p i ękne go ,  r ó w n e ­

g o  w g a r ś c i a c h  w łó k na .

A ż  do c z a s u  okwi tn i en i a  dogodny j e s t  dla  l nu  
m i e r n i e  w i lgo tny  r a cze j  p o c h m u r n y  n i ż  c zys to  s ł o ­
n e c z n y  s t a n  po wie t r za ,  potem l e ps za  mu j e s t  c z y s t a  

pogoda .

J eże l i  len gę s t o  z a s i a n y  bu jn i e  w c ienki e  ł odyg i  
w y r o ś n i e ,  a  po okw i tn i en iu  p o w ie t r ze  j e s t  c i e p l e ,  
Wi lgo tne  i s i l ne  w ia t ry  wiej ą  , t edy  de l i ka tne  j ego  
- ł odyżki  pow a lą  s i ę  i po w s t ać  j u ż  nie mogąc ,  gn i ć  i 
p s u ć  s i ę  będą .  S z k o d z i e  tej p r ac ow ic i  H o lend rzy  
a a r a d z a j ą  w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b : j u ż  pop rzedn io  
w  cz a s i e  z imowym,  pod w ios nę  t n ą  g a ł ę z i e  b r zez i ny  
p o d o b n e  j a k  na  miot ł y ,  k ł a d ą  j e  p ł a s k o  g dz i e  pod 
d a c h e m ,  p r z y c i s k a j ą  de s kam i  i kam ie n i a m i ,  żeby 
w s z y s t k i e  g a ł ą z k i  p ł a s k o  ro z ł o ż o n e  za sc h ł y .  Gdy 
l e n  w y ro śn i e  do 7  lub 8 cal i  wy sok ośc i  wbi ja j ą  
a o s z k i  d r e w n ia n e  j e d n a  od d rugi e j  p r z e s z ło  n a  dwa  
ł o k c i e  od l eg ł e ,  r z ę d a m i  b rózd  i j ed n y m  r zęd em id ą ­
c y m  ś r o dk i e m z a g o n a ;  na  t ych  s o s z k a c h  wzd łuż  
b r ó z d a m i  i ś r o dk i e m z a g o n a  k ł a d ą  tyczk i  g r ubo śc i  
j a k  do ch mie lu  lub nieco c i eńsze .  T ycz k i  te  leżeć  
p o w i n n y  ró w n o  z w ie r z ch o łk am i  lnu.  N a  n i ch  d o ­
p i e r o ,  w p o p r z e k  z a g on ów  u k ł a d a j ą  owe z a s u s z o n e  
g a ł ą z k i , k tó r e  u tw o rz ą  nad  s a m y m  lnem g a ł ę z i s t ą  

s i a t k ę .  L e n  r o ś n i e  da le j  o tw oram i  owe j  s i a t k i  i 
p r a w ie  w po łowie  swej  w ys o ko śc i  ma  z  n ieh  p o d ­

po rę ,  k tó r a  go w s t r z y m u j e  i p ok ł a d a ć  s i ę  mu n i e  
dozw a la .

U  n a s  , a  s zcz eg ó l n i e j  t y m , k tó r zy  m o r g a m i  i 
w  w ię ks ze j  i lości  len u p r a w i a j ą , zd aw ać b y  s i ę  to 
mo g ł o  w ie lk im  ko rowodem,  H o le n d rz y  j e d n a k  w tym 

za c h o d z i e  z n a jd u j ą  ko rzyśc i  i  do s t a t ec zn e  p r a c y

w y n a g r o d z e n i e : bo tym sposobem n a jd e l i k a t n i e j s z y  

u s i ew  lnu o c h r a n i a j ą  od s zkody .
Powi edz i a ł em już ,  że  do sk o n a l s z eg o  i w łó k na  i 

z i a r n a  r a z e m  o t r zy m a ć  n ie  m o ż n a ;  k to  więc  r a cz e j  
p i e r w s ze  mieć  dob re  zechce ,  wz i ąć  s i ę  powin ien  do 
w y r y w a n i a  i n u :  1)  gd y  zupe łn i e  o k w i t n i e ;  2)  gdy
dolne  l i s tki  na  ł o d y ż k a c h  n ik n ąć  i o p a d a ć  z a c z y ­
n a j ą  ; 3)  gdy  mł od oc i an y  z ie lony ko lo r  r o ś l i n y  ż ó ł ­
kn ąć  z ac zn i e ,  a le  j e s z c z e  n i e z u p e ł n i e  będz ie  ż ó ł t y ;  
4)  gdy  g łów k i  n ieco / . tężeją i z i a r n a  w nich o k a ż ą  
s i ę  w yk sz t a ł c o n e ,  ale ich ma ło  j e s z c z e  j e s t  doj ­
r za ł ych .

J eż e l i by  len wc ześn i e j  z o s t a ł  w yr w an y ,  w łó kno  
j e go  w p ra w d z i e  będzi e  de l i ka tne ,  a le  nie dość  mo­
c n e ; gdyby  z a ś  sp óź n i on o  s i ę  z w y rw a n i e m ,  t edy 
p r z y  cz e sa n i u  o k a ż e  w łókno  g rub e ,  b rudne ,  s z o r s tk i e ,  
tęgie.

Do w y r y w a n i a  Inu ob i e r a  s i ę  t z a s a n i  z a  s u c h y  
an i  też  z a  m o k r y ,  w p i e rw s zy m  r a z i e  by łaby rob o t a  
t r u dn a ,  w d rug im  z a ś  , m o kr o  r w a n y  len dos t ałby ,  
p l am,  k tó r e  w b i e l eniu  t r u d n o  s i ę  wywab ia j ą .  N a j ­
l ep szy  j e s t  do tej  r obo ty  c z a s  po de szcz u ,  gdy  len 
obeschn i e  a  z i emia  będz ie  j e s z c z e  w i lgo tna .  W y r y ­
wać  t r z e b a  len z  k o r z e n i a m i ,  c zys to ,  o d r z u c a j ą c  
z n iego wsze lk i e  obce c h w a s ty  i z ioła .  W y rw a n y  
k ł a ś ć  n a  z iemi  małemi  ga r ś c i a m i .

Z a r a z  p r zy  r w a n i u  lub p r zed  moczen i em l ab  r o ­
s zen i em,  t r z e b a  len t r o s k l iw ie  so r t ow ać ,  to j e s t  od ­
b ie r ać  o sobno  k ró t s zy ,  a  o sobno  d łuż sz y .  W a ż n a  
to j e s t  oko l i c zn o ść :  bo n ie  t y lko  g r u b s z e  ł odyg i  
w y m a g a j ą  d łu ż s z e g o  m o cz e n i a  lub r o s z e n i a  n i ż  c ien  
kie,  a le  t a k ż e  w t a r c iu  lnu,  w ob rab i a n i u  w ł ó k n a , 

wiele s i ę  go p suj e ,  odcho dz i ,  gdy  d ro b n i e j s z e  z g ru b  - 
s z em i  ł odyg i  zo s t a ły  r a z e m  pomie sza ne .

W yr w any  len a lbo z a r a z  c z o c h ra  s ię ,  to.  j e s t  ob ­
ry w a j ą  s i ę  g łówk i  z a  pom ocą  w ła śc i w y ch  że l a zn y ch  
g r z eb i en i ,  c z o c h r ą  zw a n y c h ,  i r o z p o ś c i e ł a  do ro ­

s z e n i a  lub k ł adz i e  do wody dla wymocz en i a ,  a lbo  
t e ż  s u s z y  s i ę  i młóc i  lub o b i j a , a  dop i e ro  pot em 
ro s i  lub moczy.  L en  po wy rw an iu ,  choćby  t e ż  p r ze z  

k ró tk i  c z a s  n a  k up i e  l e żący  z a g r z e w a  s i ę  i do s t a j e  
"p l am lub na w e t  n a d w e r ę ż a  s i ę  moc  j e g o  w łókna .  
J e ż e l i  więc s ł u ż y  p o g o d a ,  r o z e s ł a ć  go  c i enko  na 
mu ra wi e ,  gdy ob esc hn i e  z  j ed n e j  p r ze w ró c i ć  na  d r u ­
g ą  s t r o n ę ,  a  pot em z w ią z a ć  i zw ie ś ć .  Gdyby z a ­
g r a ż a ł a  n i e p o g o d a ,  wy pad łoby  t ylko p r z e s u s z y ć  a  
n a s t ę p n i e  zwie ść  len pod  dach  i d o s u s z y ć  go  w p i e ­

cu  lub w s u s z a r n i .
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R o s z e n i e ,  m o c z e n i e  i p o r ó w n a n i e  s k u- 
t k ó w o b o j g a .

Łodyżka lnu składa się z części drzewiastej 
czyli paździory otoczonej łyczkiem, w którem jest 
właściwe włókno a które okrywa delikatna skórka. 
Te główne części łodygi sklejone są istotę żywiczną 
ani włókien jedne od drugich ani od paździory od­
dzielić niedozwalająca. Niedawnemi czasy radzono 
wysuszony len ł a m a ć , rozgniatać między walcami 
na  machinach, a potein ehemicznerai środkami wy­
mywać, wywarzać ową istotę żywiczną; rozmaite 
w tej mierze robiono doświadczenia, i w końcu 
przekonano się, ze takie środki albo są  zbyt ko­
sztowne, albo nie dają dobrego skutku , zarzucono 
je  więc i wrócono się do dawnych sposobów, to 
je s t  do r o s z e n i a  lub m o c z e n i a ,  przez które 
się istota żywiczna rozpuszcza, wymywa i włókno 
czyste od paździory odstaje.

Jak  roszenie tak i moczenie różni różnie wyko­
nywają , powiem w krótkości jak  oboje robią się u 
obcych najumiejętniej i najtroskliwiej przędziwem się 
zajmujących ludów, a czytelnicy porównają ze swemi 
sposobami, i osądzą w czein obce są podobne, le­
psze lub gorsze.

Czy to roszenie czy moczenie w uzyskaniu ze 
lnu włókna jest  najgłówniejszą robotą: od niej to 
po największej części zależy nie tylko dobroć i pię­
kność ale nawet ilość w łókna; gdy nieumiejętnie 
lub niedbale ją  kto wykona, tedy i z najpiękniej­
szego lnu podłe i w małej ilości otrzyma włókno. 
Obszerniej więc o tej dwojakiej robocie powiem.

A. R o s z e n i e .  Już to zaraz po wyrwaniu i 
oczochraniu, lub też po poprzedniem wysuszeniu i 
obiciu główek, rozściela się len cienko rzędami na 
suchej murawie, na pokosisku suchej łąki, na od­
łogu, lub na gestem, czystem rżysku owsianem lub 
jeczm iennem , tak izby ani leżał bezpośrednio na 
ziemi ani też zbyt wysoko nad nią, żeby go wiatr 
nie z ry w a ł;  czemu zaradzając niektórzy rozesłany 
len zlewają wodą za pomocą ogrodniczych konewek, 
aby się gładko uległ i od wiatru nie podnosił. Wy­
strzegać  się należy rozścielania lnu w miejscach 
mokrych, mianowicie torfistych lub rudziastycb, jak 
również miejscach gdzie wiele chwastu, ziół liścia­
stych : bo tam mogłoby włókno dostać plam rdza­
wych lub innych.

Tak rozpostarty  len zostaje pod golem niebem,

dnie i noce, na działaniu powietrza, wilgoci, rosy, 
deszczów, słońca, wiatrów, tak długo aż włókno ł a ­
two i czyste od paździory odstawać za c z n ie ; cią­
gnie się to od dwóch do kilkn a nawet kilkunastu 
tygodni, w miarę ciepła i wilgoci powietrza i na­
zywa się r o s z e n i e m ,  jakby skutek najwięcej 
zależeć miał od r o s y .

W Badeńskiem, w Wirtembergii rozściełają leB 
na suchych łąkach lub na pastwiskach, i za każdens 
spadnięciem deszczu przewracają go grabiami, & 
zbierają gdy włókno od paździory odstaje, co w S  
do 5 tygodniach następuje. Podnoszą go i s taw iają  
w małe kupki; gdy tak cztery godziny poschnie 
wiążą w pęki i pod dach zwożą.

Mieszkańcy gór alpejskich zostawiają go bez; 
przewracania. Próbując ukończenia roszenia uwa­
żają czy od skruszonej w palcach łodygi włókno 
czysto odstaje, czy łatwo wykrusza się paźdz io ra ,  
czy znikła  materya żywiczna i czy na końcach ło­
dyg od wierzchołka włókna o ds ta ły ; za dostateczny 
także znak ukończonego działania uważa się gdy 
łodygi słońcem oświecone połyskują. Skutek ten, 
według działania powietrza, ciepła i wilgoci nastę­
puje w 3 do 5 tygodni, a czasem w kilkauascie 
dni. Wtedy len zbierają i albo zaraz wycierają , 
albo w braku czasu, tę robotę do wiosny odkła­
dają.

W niektórych okolicach nad Renem, przewracają  
len wtedy gdy na końcach bieleć zacznie. Do oro­
sz e n ia ,  mniemają, potrzeba 2 do 4 tygodni; ukoń­
czyło się ono gdy włókno łatwo od paździory od­
s ta je ;  przeciwnie gdy włókno zbielałe trzyma s ię  
jeszcze łodygi, znak to, ze len za długo się r o s i ł , 
s trac i ł  giętkość, rwać się będzie i odchodzić z p aź -  
dzierzą. Uroszony zachowują w suchym spichrzu 
lub w stodole. Najlepszy czas do roszenia wcze­
snego lnu uważają s ie rp ień ; późny zaś lepiej je s t  
rosić następnej wiosny i takiego bielsze bywa włó­
kno. Niektórzy jednak roszą go w jesieni a n a ­
wet zostawiają pod śniegiem, i mówią że taki mie­
wa piękny srebrzysty połysk.

W okolicach Czarnolasu rozpościełają len na gó­
rach , jak najcieniej, tak iż len z jednego morga 
zebrany zajmuje przeszło dwa m orgi:  bo , jak  mó­
w ią ,  im cieniej jest rozesłany tym bielsze będzie 
jego włókno. Roszą go zaś 4 do 5 niedziel.

W Czechach, około K o n i g s g r a t z ^  za raz  po
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oczocl iraniu g łówek  wywożą lea na r żysko  j ęczmienne 
Sab w braku jego na  odłóg i j a k  najcieniej  ro zśc ie ­
l a j ą .  Tu leży dopóty aż się dobrze uros i ,  co, gdy 
powie t rze  sp r zy ja ,  nas tąpi  we 3 tygodnie,  inaczej  zaś  
c i ągn ie  się 7 do 9 niedziel.  Dla  próby zaś  biorą 
g a r ś ć  lnu pod cieriicę,  jeżel i  nie ł a two  w yk rus za  
s i ę  paź d z i o ra  i nie dość miękkie i wietkie okazuje  
s i ę  włókno,  dalej jeszcze  p r ze c ią ga j ą  roszenie.  Gdy 
z a ś  len ju ż  u rosi ł  się,  podnoszą go w kupki r ano  
a  po po łudniu  wiążą  i zwożą.

W innej  znowu okolicy czeskiej  wyrwany i oczoch- 
ffany len natychmias t  wywożą na  suchą ł ąkę ; gdyż 
35a niej o 3  do 3 dni prędzej  się rosi ,  niż na  r ż y ­
sk u ,  i zos tawia ją  go tu ,  bez p rzewracan ia ,  aż  be 
dzie gotowy.  Gdy pa ź d z i o ra  sa m a  p rze z  się pęka  
i  włókno odstaje ,  w pogodnym dniu wiążą  len s ł o ­
m ą  w male snopeczki ,  a  tych po 10 w większy pęk,  
sw óżą  i w sachem,  przewiewnem miejscu zachowują 
a ż  do czasu susz en ia  i tarc ia .

W  czeskich  i sz lask ich  okolicach kerkonosk ichc

po s t ę p u ją  ze lnem tak samo j a k  w dwóch wyżej wy­
mienionych ,  ale tylko do połowy ro sz ą  w je s ien i  a  
r e s z t ę  tej roboty kończą  n a  wiosnę.  Lecz  kiedy 
s i ę  zda rzy ,  że wcześnie śn ieg upadn ie  a  potem j e ­
s z c z e  t rwa pogodna  j e s ień ,  tedy w tej po rze  kończy 
s i ę  roszen ie ,  a  wtedy len daje włókno i co do de ­
l ika tnośc i  i kolo/u piękniejsze od u roszonego  czę­
śc ią  w jes i eni  częścią  na  wiosnę.

Wyżej wymienionych i innych j e szcze sposobów 
no sz en i a  lnu doświadczano przez cz te ry  la ta  w in ­
s ty tuc ie  go sp od ars tw a  wiejskiego w Hohenhcj inie i 
p r ze k o n an o  s i ę , że naj lepsze w arunk i  są  n a s tę ­
pujące.

1) Do rozpośc ieł an ia lnu naj lepsze są  wystawio­
ne na słońce,  suche gęs tą  murawą pokryte smugi ,  
mianowicie  pokosisko łąkowe,  byle w nich nie było 
to r fu  an i  rudy  żelaznej .  W braku smugów użyć do 
tego można  gęs tych,  n isko zżętych rżysk,  szczegó l­
niej  po ows ie  lub jęczmieniu.

3)  Łodyżki  lnu rozpośc ieł a ją  się cienko, rzędami ,  
obrócone korzonkami  w s t ronę  z której najsi lniej  
wieją w i a t r y :  bardzo  dobrze będzie z a r az  po r o ­
z es ła n iu ,  jeżeli  deszcz nie pada,  polać len czystą 
w o d ą ,  a to roszenie  p r zy sp ie sz y ,  len przyklepie i 
zwiewan iu  od wiat rów zapobieży.

3) Ponieważ len na spodniej stronie prędzej się 
ro s i  niż na wierzchniej, zatem, kiedy się roszenie

zbl iża do końca na  spo dz ie ,  upa t rzywszy  chwilę 
p rzed deszczem, ,  podczas  c i szy ,  przewróc ić  t r ze ba  
r z ę d a m i , biorąc każdy od wierzchołków przez ko­
rzonki  grabiami ,  a gdzieby się poplą ta ł  r ękom a  po- 
p ros tować  należy.  Próbować go t r zeba często t r ąc  
źdźbła w palcach,  albo iepiej j e szcze ga r ść  w cier-  
l i c y ; jeżeli  większej  części  łodyg paź dz i o ra  ł a two 
się ł a m ie ,  mianowicie w cieńszym końcu i tamże 
włókno ła two o d s t a j e , lub gdy toż włókno sam o 
przez  się od paźdz iory odstaje ,  wtedy się len g a r ­
ściami za wierzchołki  zbiera,  na  g runc ie  okrąg iemi  
kupkami  s tożkowato  s tawia,  suszy,  nareszc ie  w wię­
ksze pączki ,  osobno d łuższy ,  osobno k ró tszy ,  wiąże 
i w suehem m ie j s c u , pod dachem do t a rc i a  z a ­
chowuje.

Ę. M o c z e n i  e Celem tej roboty je st  t akże  r o z ­
puszczenie ma teryi  żywicznej  i odłączenie jej paź dz i o ­
r y ;  używają  jej  po niektórych  miejscach Szwabi i ,  a  po ­
wszechnie w północnych Niemczech,  w Belgii  i Ho-  
landyi- Bóżnice w postępowaniu bywają tam tak z n a ­
c zn e ,  iż po szczególe  o nich wspomnieć warto.

W wyższej  S z w a b i i ,  po oczocl i raniu g łówek  
lub po wymlóceniu nas ienia ,  wiążą len w małe  4 
do 5 cali grube snopki ,  n iosą  pod wieczór do wody 
i uk ła da ją  w sposobie j akby t r a twy  8 do 12 stóp 
długiej  a szerokie j  j a k  długość lnu 2 lub t r zy  r a z y  
wzięta.  Uk łada jąc  snopki  obraca ją  len wie rzcho ł­
kami do ś r od ka  a korzonkami  zewną t rz ,  a ponieważ 
snopki  uk łada ją  się jedne na  drugich 3 lub 4 w a r ­
s twami , t ra twy  zatem bywają  do V/2 s topy grube.

Żeby zapobiedz rozp ie rzchan iu się snopków,  k ł a ­
dą spodem t ratwy dwa s łomiane p o w r ą z ł a , a  w t a-  
kimże kierunku na  wierzchu dwie tyki,  które do tyła 
kamieniami  obciążają ,  iżby s ię  ten w wodę za n ur zy ł  
i n ią  do 4 lub 5 cali pokrył .  Tak im sposobem u ło ­
żona  t r a t wa  może sobie p ływać po s tawie lub s a ­
dzawce.  We 4 lub 5 dni po u łożen ia  lnu zaczy na  
być woda około t r a t wy  mę tna ,  w ki lka dni potem 
łodygi  jego czuć s ię  dają w palcach g ładkie ,  ś l i sk ie  
a  w 10 do 12 dni,  gdy się wydobywać zaczn ie  woń 
właściwa ,  niemiła,  gdy włókna ł a two odsta j ą  od p a ź ­
dziory,  już  Jen należycie wymókł ,  wtedy go z wody 
wydobywają,  na suchej  murawie rozśc ie l a j ą ,  gdzie 
p rzez  tydzień schnie i do t a rc i a  j e s t  gotowy.

N a  S z l ą s k u ,  powszechnie  , j ak  w C ze ch ac h ,  
r o s z ą , w n iektórych tylko okolicach moczą.  Koło
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Opola np. wbiwszy w bieżącej wodzie kolki u k ła ­
dają  między niemi l e n ,  p rzy k ła d a ją  go s ło m ą ,  ob­
c ią ż a ją  kamieniami i p rze z  tydzień spokojnie  z o s ta ­
wiają.

leże li  od obwiniętej około palca łodygi włókno 
od grubszego  jej końca odstaje , uw aża ją  to za znak 
dosta tecznego  wymoczenia, wtedy len czysto plóczą, 
n a  m urawie rozśc ie ła ją  i tam 2  do 4  tygodni zos ta ­
wiają, aby ro sa  i s łońce moczenia dokończyły.

Około G i e l c z o w a  zaś  postępują sposobem 
n ide rlandzk im : z a ra z  po wyrwaniu i oczochran iu ,  
w iążą len w małe snopeezki (tegoż lnu łodyżkami) 
i k ła d ą  do w o d y : gdyż ze lnu za  surow o zam oczo­
nego włókno je s t  daleko delikatn iejsze i m iększe, 
ż e b y  się  snopeezki nie ro z p ły w a ły ,  uk łada ją  je  
w ars tw am i i n a  wierzeli n ak ład a ją  na nie sz lam u 
lub darn iny ,  aby s ię  w wodę z a n u r z y ły ,  żeby po­
w ietrze nie m iało do lnu p rzy s tę p u :  gdyż wtedy 
byłby jego kolor nie jednostajny. To moczenie, s to ­
sownie do więcej lub mniej ciepłego powietrza, t rw a  
5 do 8 d n i ,  a  jego ukończenie poznaje s ię  gdy 
włókno p rzes ta je  być klejkiem i ła two odsta je  od 
łodygi. Biorą także  łodygę lnu, ła m ią  ją  w dwóch 
lub trzech  miejscaćh na cal od siebie odległych ; 
gdy z tych miejsc paźdz io ra  wyjąć się  da ła two 
bez c iągn ien ia  za  sobą w łó k n a ,  uw aża  s ię  len za  
dosta teczn ie  wymoczony. Wyjmują wtedy len, r o z ­
śc ie ła ją  go na  smugu lub rżysku ,  dozw alają mu l e ­
żeć 8 do 10 d n i , i kontenci są  gdy w tym czasie  
mocny deszcz go spłócze.

P odczas  powyższego krótkiego moczenia nie w y­
dobywa się  z wody zgn i ła  woń, i w łaśn ie  w tej wo­
dzie ka rp ie  dobrze s ię  hodują.

W ogólności je d n ak  chcący moczyć len w wodzie, 
gdzie się ryby chowają, powinien to czynić na dole 
s t a w u ,  uk ładać  len tam gdzie woda odpływ a a  nie 
w górze  k tórędy  p r z y p ły w a : bo woda w której len 
mókł, dła ryb je s t  szkodliw a.

W N ieder landach  około C o r t r y k ,  jeże li  nie 
ma w bliskości bieżącej wody r z e c z n e j , moczą len 
w wycembrowanych cegłą d o ł a c h , tak  g łę b o k ic h , 
iżby ustaw ione w wodzie snopki lnu an i  s ię  dna 
do tykały  an i nad wodę w ystawały .  O czochrany len 
w iąż ą  w snopki dwoma garśc iam i objąć się  dające, 
s ta w ia ją  je  w wodzie p r o s to , korzónkam i na  dół, 
jeden p rzy  drugim, a  n a  wierzch p rzyk ryw a ją  ży­
tn ią  s łom ą i obc iąża ją  d a rn ią  lub deskami i kam ie­

niami tak ,  iżby len u trzym ywał się w wodzie. D łu ­
gość moczenia zależy od s tanu  p o w ie t r z a ; gdy  je s t  
ciepło, dosyć będzie 4 do 6 dni, gdy zimno p o trze b a  
10 do 12 dni. Poniew aż wiele zależy na u traf ien ia  
dosta tecznego w ym oczen ia ,  dow iadują  s ię  więc o 
niem co parę  godzin. Gdy w łaściw ą chwilę upa t rzą ,  
gdy ło dyga  łatwo się  łamie, wybiera ją  len z wody, 
choćby to pod noc nas tąp ić  miało. Wyjęte snopki 
s taw ia ją  p ros to ,  aby woda ociekła , zwożą i c ienko 
na sm ugu rozpościełają .  W tydzień lub dwa p r z e ­
w raca ją  rzędy  lnu  podkładając  la sk ę  i po n ie jak im  
czasie  zb iera ją  i zwożą.

We F l a  n d r y  i franeuzkiej wyschłe snopki wy­
moczonego lnu zw ożą, w suchem miejscu pod d a ­
chem przechow ują  i dopiero następnej wiosny n a  
sm ugu rozśc ie ła ją .

W W e s t f a l i i ,  gdzie hodu ją  len na  p r z ę d z ę ,  
z k tórej w yrab iać  się  ma na jp rzedn ie jszy  ba ty s t  i 
koronki,  z a ra z  po w yrw aniu ,  naw et nie oczochru-  
ją c  główek nas iennych , w iążą len w m a łe  s n o p k i ,  
i surowy k ładą  do moczenia w doły 25  do 30 stóp 
średnicy  obszerne,  do 4 stóp głębokie. N iedba ją  
tam o z iarno  : bo ja k  się powiedziało  , ze lnu n a  
włókno pie lęgnowanego, m ałą  ono ma wartość .  U k ła ­
dają  p rzy  boku dołu rzęd  snopków do góry ko rze ­
n iami p rzew róconych  w wodzie p o c h y ło , tak  iżby 
pół stopy z wody w ys taw a ły ;  p rzy  pierwszym r z ę ­
dzie k ła d ą  drngi,  trzeci i t. d. wszystko  korzeniam i 
do góry. Gdy ta k  w szys tek  len zos tanie włożony i 
u tworzy się pozioma nad wodą jego korzeni rów ni­
na ,  k ła d ą  na  niej ch rós t  z b ia łe g o , nie olszowego 
an i dębowego d r z e w a , bo to f a r b u je , a  w b rak u  
ch rós tu  k ładą  jedną ,  d rugą  i t rzecią  w ars tw ę p ro ­
stej słomy, na  k rzyż ,  na  n ią  tyle kam ieni,  lub ,  co 
lepiej, darn i ,  t r a w ą  n a  dół obróconej, iżby w wodę 
len pogrąży ła .  P rzez  t rzy  dni o len ta k  zamoczony 
s ą  spokojni,  potem za ś  trosk liw ie  s ię  dowiadują czy 
ju ż  dosyć wymókł, czy nie wypada ju ż  wybrać g o : 
gdyż w przeciągu  4 do 5 dni może być go to w y ,  
kiedy powietrze je s t  c iepłe i woda m iękka ; n iechby 
tylko len p rze z  k ilka  godzin za  d ługo w wodzie 
pobył, nadw erężyć s ię  może tak ,  iż  połow a odejdzie 
włókna w paździo rze .  Wolą więc trzym ać go w wo­
dzie króciej a  potem dłużej zos taw ić  n a  smugu.

Westfałczycy mają wiele znaków  podług  których 
są d z ą  o wymoczeniu lnu, a  mianowicie:

1) Gdy wyciągnięte  ze sn o p k a  i zgięte źdźbło  
łamie s ię  z  sze le s tem ;
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2) Gdy od pociąganej  między dwoma palcami 
ło d y g i  włókno, n a  pół cala przed palcami od łodygi 
o d s ta je ;

3)  Kiedy włókno od paździory  odsta je ,  lub tez 
gdy od wziętych za  korzonki i 3 do 4 raz y  o wodę 
uderzonych  łodyg  włókno odsta je  i jeży  się.

S koro  więc jeden  z tych znaków  s p o s t r z e g a , 
na tychm ias t  len z dołu wybierają ,  w czyste j wodzie 
w ypłókują  i n a  sm uga lub rży sk u  rozpośc ie ła ją .  
Tu leżeć mu dozw alają  1 do 3 tygodni a to s t o s o ­
wnie do c iep ła  pow ie trza  i k rótszego lub d łuższego  
czasu  p rzez  k tóry mókł w wodzie. Tymczasem 
p rze w ra c a ją  go r a z  lub dwa, a gdy deszcze p rz e ­
chodzą  , więcej r a z y  i co raz  b iorąc  g a rść  próbują 
n a  cierlicy czy ju ż  dobrze paź d z io ra  w ykrusza  się. 
Gdy się  to pokazuje, wiążą len w snopeczki g ru b o ­
śc i  ręk i,  zw ożą do domu i albo z a ra z  w ycie ra ją  
albo dosusza ją  je szc ze  pod dachem na s łońcu lub 
w cieple izby, n igdy za ś  nie używ ają  do tego o g r z a ­
nego  piepa ani opalonej su sz a rn i ,  które za szkod li­
we i  niebezpieczne poczytują .

O p isanych  także  wyżej sposobów moczenia d o ­
św iadczano j a k  najdokładniej p rzez  cz tery  la ta  w Ho- 
łienbejmie na  lnie w tam te jszych  okolicach w yhodo­
wanym  i nas tępu jące  wyprowadzono p rzep isy  d la  

tej roboty.
l )  Nie należy moczyć lnu w wodzie szybko bie­

ż ą c e j :  bo w niej nierychło  i n ie re g u la rn ie  w szczy ­
n a  się  ferm entacya ln u ,  kolor w łókna bywa w p ra ­
w dzie po części bielszy ale włókno tw arde ,  szo rs tk ie .  
D latego , jeżeli nie ina innego  dogodniejszego miej­
sc a ,  w bliskości rzek i kopie s ię  dół i doń według 
potrzeby wodę się  sp row adza .  Woda pow inna być 
m iękka, czysta ,  nie b ło tn is ta ,  a  szczególnie j nie ma 
za w ie rać  w sobie rudy  ż e la z n e j ; nie w ypada  więc 
ob ierać  m ie jsca  n a  dół gdzieby w g runcie  zna jdow ać 
s ie  m iały  cząs tk i  r u d y : bo t a  udzie la  w łóknu ciem­
nego  wybielić s ię  n iedającego  koloru.

T ak ie  wady m iew a dół z a ra z  po wykopaniu  do 
m oczenia  użyty lub częs tem  używaniem  za n ie cz y ­
szczony  ; z a ra d z i  s ię  tem u gdy św ieży dół n a  k ilka  
tygodni p rzed użyciem wodą s ię  napełn i,  wypuśei j ą  
p rze d  samem zamoczeniem lnu i dół wyczyści, a  czę 
s to  używ any dół od czasu  do c z a s u  p rzeb ie rze  s ię  i 
ze  sz lam u  również  oczyści.  Jeże li  nie ma innej tylko 
tw a r d a  w o d a , tedy dozwolić je j  t rze b a  w ystać  się  
p rzed  zam oczeniem  w niej l n u ,  i d la o s trożnośc i

nasypać  na  dno czystego p ia sku  k tó ry  os iad łe  tam  
szkodliwe części pokryje i przytem wodę oczyści.

D ół powinien być tak u rządzony  iżby się w  nim 
woda za trzym yw ała ,  w tym celu więc wyłożyć go i 
wylepić trzeba  g l in ą ;  kopać go t rzeba  raczej długi 
n iż  głęboki (najwięcej 6 s t ó p ) : gdyż głęboko woda 
je s t  ch łodn ie jsza  i len na spodzie dłużej m oknąć 
musi.

Dla tej w łaśnie przyczyny  ustaw ia  się  len w dole 
tak ,  iżby jego wierzchołki,  t rudnie j  wymakające, obró­
cone były do gó ry ,  gdzie woda bywa cieple jsza a 
korzenie do dołu.

W końcu uk łada  się  len w wodzie tak, iżby s ię  
nigdzie ziemi nie dotykał : gdyż inaczej dosta łoby 
jego włókno ciemnego koloru .

Żeby więc zadosyć uczynić dwom osta tn im  w a­
ru n k o m , w Hohenhejmie używ ają klatki z że rdz i  
zbudowanej, w której snopki lnu pionowo us taw ia ją  
i z w ierzchu w ars tw ą żytniej słomy, dla uchronien ia  
od nieczystego osadu  nak ryw ają .  N a  s iom ę k ła d ą  
na  wzdłuż i napoprzek  desk i i te obciążają kam ie­
niami tak, iżby się  k la tka  ze lnem należycie w wodę 
zan u rzy ła .

Je że l i  dół j e s t  p różny  u s taw ia  s ię  w nim kla tkę  
i w niej len snopkam i,  a potem się  go wodą n a p e ł­
n ia ;  jeżeli zaś  dół j e s t  napełn iony , s taw ia  się  k la ­
tk a  tuż p rzy  nim na pochyłych deskach ,  u s ta w ia  s ię  
w niej len i  p rzykryw szy  go s łom ą a tę deskami, 
sp u sz cz a  się  dopiero k la tkę  do dołu i deski na  lnie 
kam ieniami obciąża.

N ajlepszy  byłby do tego użytku dół ceg łą  wy­
m urow any  i dwoma rynnam i je d n ą  do przyp ływ u, 
d ru g ą  do odpływu wody o p a t r z o n y ; w b raku  je d n ak  
tak iego , może dobrze posłużyć  dół zwyczajny z k tó ­
rego  czysta ,  m iękka woda nie zbyt prędko odp ływ a,  
albo wcale je s t  s to jąca ,  na g runc ie  rudy  że laznej 
n ie zaw ierającym , w ciepłem, n a  s łońce  wystawio- 
nem położeniu , tym lepiej je szcze  w takim  dole u ży ­
wać się  będzie kla tk i drewnianej.

(D okończen ie naslap i.)

Protokół
Posiedzenia Komitetu Tow arzystw a gosp odarczego, 
z  dnia 15 listopada, 1848  roku, odbytego pod prze­
wodnictwem Leona X ięcia Sapiehy, Prezesa tegoż  

T ow arzystw a.

N a  dniu wyżej w skazanym  zgrom adzil i  s ię  w zw y­
kłem miejscu posiedzeń o godzinie 11 z r a n a ,  na-



stępujący Członkowie Komitetu i ich Zastępcy, a 
mianowicie: Kazimierz hr. K ra s ic k i , ,  Władysław
Biesiadecki, Ignacy Nakorowicz i Ludwik Skrzyński.

§. 1. Xiąże Prezes zagaiwszy posiedzenie we­
zwał p. Władysława Biesiadeekiego do referowania 
swoich wniosków. Referent zebrał takowe w ode­
zwie Komitetu do Członków Towarzystwa gospodar­
skiego krajowego, którą odczytał a którą Komitet 
z poprawkami co do punktów 2 i 3s° przez Kazi­
mierza hrabię Krasickiego i Ludwika Skrzyńskiego 
zrobionemi przyjął i przez Tygodnikj rolniczy do 
wiedzy publicznej podać postanowił.

U c h w a ł a  I. Umieścić w Tygodniku rolniczo 
przemysłowym i osobno odcisnąć 400 exemplarzy 
dla Członków Towarzystwa.

§. 2. P. Władysław Biesiadecki referował nastę­
pnie podanie do 1. 335. z r. b. tyczące się odezwy 
do F an a  Elsenwangera w Czechach, względem wia­
domości o młockarni Okońskiego, tudzież odpowiedź 
tegoż p. Elsenwangera z d. 13 b. m. do 1. 884. 
Z tej odpowiedzi pokazuje się iź młockarnia rze­
czona byłaby dla nas za droga, radził  przeto ażeby 
prosić o przysłanie nam tylko modelu, podług k tó ­
rego moglibyśmy na miejscu te machinę kazać robić. 
Na przedstawienie jednakże Xipcia Prezesa, że mo­
dele, cbocby i najdokładniej były zrobione, celowi 
swojemu nie odpowiadają, a przeto koszt, który za­
wsze będzie znaczny, byłby zmarnowany, zapadła.

U c h w a ł a  II. Złożyć do aktów.

3. Zastępca Sekretarza przedłożył rękopisma 
do 6s° tomu Rozpraw Towarzystwa do 1. 3 8 1 ,  i 
szyk takowych, stosownie do I. 99. z r. 1847 przy­
jęty , odczytał: są zaś następujące: 1) Protokół 
czynności 78° zgromadzenia walnego z d. 30 czerwca 
i 1. lipca r. b . , 2) Uwagi nad uprawą ziemi przez 
nawozy, przez Jan a  Jaruntowskiego. 3) Opisanie 
głównych zasad gospodarstwa w Radowcach, przez 
K. W. Ambroziusa, przekład Józefa Lewickiego. 
4 )  P o g ^ d  na 8tan las° w w okoIicy Lwowa znajdu­
jących się, przez Jana  Jaruntowskiego. 5 )  Wyciągi 
z pism angielskich o nprawie lnu, przez Andrzeja 
hr. Zamojskiego. 6) Uprawa lnu i przędzalnie na 
Szląsku pruskim przez Mieczysława Darowskiego. 
7) Gospodarstwo w Łańcucie, przez tegoż. 8) O upra­
wie dzięcieliny przez Władysława Biesiadeekiego. 
9) Rzecz o podniesieniu chowu bydła rogatego

w Galicyi. 10) O surrogatach chleba, napisa ł Dr, 
Józef Starkel. i i )  Opis gospodarstwa w majętności 
Sosnowie, przez Leona Suchodolskiego. 12) Kata­
log biblioteki Towarzystwa gospodarskiego, ciąg 
dalszy.

U c h w a ł a  III. Wydrukować w drukarni Z a ­
kładu n. im. Ossolińskich z tym dodatkiem aby na 
posiedzenie zimowe tom ten był ukończony.

Na tem zakończono posiedzenie. Lwów dnia 15 
listopa 1848.

Kazimierz Krasicki. Stanisław Przyłęcki.

B u d o w l e  z  c z y s t e g o  p i a s k u  i  w a p n a .

Niejaki I. P. Prochmann w Pom eranii ,  buduje 
od r. 1840 ściany trwałe i mocne z mieszaniny 
lOciu części czystego piasku i jednej wapna, która, 
nakształt metody, zwanej «pise,> w skrzyniach się 
ubija.

Wydał on w r. 1842 dziełko pod ty tu łem : 
»Anleitung zur Kunst, Wohnungen und Wirthschafts- 
»gebaude, in sehr kurzer Z e i t , wohlfeil und fest, 
»aus reinem Sand und sehr wenigen Kalli zu bau- 
»en. ” —  Warto byłoby, próbę tego budowania zro­
bić na małym budynku, dla przekonania czy też 
czysty piasek z wapnem w tak niezwykłym sto­
sunku zm ieszane , mogą utworzyć ścianę dobrze 
spojoną i trw ałą?

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie dla 
budujących z iłu i słomy » pise ”  oparta na dłu- 
goletniem doświadczaniu przestroga , iż trwałość 
tego rodzaju budowli nie zależy bynajmniej na czę- 
stem i mozołnem deptaniu i ubijaniu masy; ale, że 
tylko powolne układanie i wysychanie za pomocą 
powietrza takim ścianom moc i trwałość nadać 
może.

Sposób prania b ielizny bez mydlą.
Ułoż bieliznę w naczyniach polewanych lub też 

drewnianych statkach szczelnie się zamykających ; 
nalej ją  ł u g i e m  c z y s t y m ,  tak żeby się zupeł­
nie zanurzyła ; po 48 godzinach wyjmij j ą ,  wykręć, 
przepłócz w czystej wodzie, a  potem w zafarbowa­
nej krochraalikiem. Bielizna będzie biała i nierównie 
mniej uszkodzona niż zwykłem praniem.
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Sposób  żeby szy b y  w  oknach n ie  za­
m arzały.

Jeżeli  m asz  okna  podwójne w pom ieszkaniu  swo- 
jem, szczelnie zam knąw szy  od dworu będące, sz p a ry  
za tk n ą w szy  baw ełną,  nasyp p ia sku  na g rubość dwóch 
cali, zam knij dobrze drogie okna i te od pokoju jak  
n a js ta ra n n ie j  zalep. Kit najlepszy  je s t  z p i a s k u  
p o l n e g o  i m ą k i  ż y t n i e j ,  do której dodaje się 
w apna dla białości.

Sposób na zrosła  ;m ąkę,
Do g a rn c a  mąki zrosle j bądź żytniej, bądź p s z e n ­

nej, dodaj przy  rozczyn ien iu  kw aterkę okowity, a 
chleb lub c ias to  niezawodnie się  uda.

Sposób czyszczenia oleju.
Do dwóch g a rncy  o i e j u ,  dolej 8 1. w i t r y o -  

l u ,  wiej w naczynie p ięciogarucowe i dobrze 
rozbijaj ró zg ą  przez  g o d z i n ę ; dolej dwa garnce  
w o d y  deszczowej i znow u bij p rzez  g o d z in ę ;  wte­
dy w rzuć g a r ś ć  tłuczonej k r e d y  i  niech tak  s to i 
w szys tko  w spokojnem miejscu przez dni 10. Potem 
zb iera j os trożn ie  olej i wlewaj w szk lanne  lub 
b la szane  naczynie .  Im s ta r s z y  tem lepszy do uży­
cia ; m ożna więc razem  i k i lkanaście  g a rn c y  wy­
czyścić.

Sposób łatwy i bardzo tani tynko­
wania ścian drewnianych.

Ś c ia n a  nac in a  się  wzdłuż siekierą ,  r a z  koło razu ,  
gdy  ta k  c a ła  n a s ie k a n a ,  n a rz u ca  s ię  m ieszan iną  
z  rów nych  części g l i n y ,  p i a s k u ,  w a p n a  g a ­
s z o n e g o ,  ł a j n a  św ieżego bydlęcego, p rze sk u -  
banej p i l ś n i  od g a rb a rz ó w  i w o d y  ile potrzeba. 
N a rz u c a ją c y  nie powinien ża łow ać ręk i  i silnie 
k ie ln ią  tę  m asę rzucać .  Gdy dobrze n aschn ie ,  koń ­
czy  się  tynkowanie i g ładzen ie  ja k  zwykle marów i 
w  niczem tam tym  nie ustępuje,

R o z m a i t o ś ć .
Z Górnego S z lą s k a  p isz ą  że u s i ło w a n ia  ducho ­

wieństw a i innych czcigodnych mężów w sp raw ie  
wstrzem ięźliw ośc i nada ło  zupełn ie  in n ą  fiziognomię 
obwodowi Opolskiemu. W prawdzie  picie wódki nie 
u s ta ło  całkiem, je d n ak ż e  p ijaństw o nie je s t  ju ż  tak 
powszechne, rzeczyw iście  lud więcej j e s t  te ra z  w strze 
mięźliwym. Jeże li  przedtem  ta rg i  i ja rm ark i  niczem

innem nie były, tylko h u la ty k ą  połączoną z p ija tyką ,  
a  po drogach  znacbodzono mężczyzn i kobiety w a­
lające się  po row ach , albo za tacza jących  się  i wy­
krzykujących  w powrocie do domu, to te ra z  u w a ­
ża ją  że w iększa  liczba spokojnie swoją d rogą  idzie 
n iosąc  do domu p ien iądz za  sp rze d an e  p roduk ta  
nabyty i powoli k sz ta łc i  s ię  nowe pokolenie oszczę­
dnych i t rzeźw ych  n iew ias t  i mężczyzn.
—  N a  posiedzeniu  rocznem tow arzystw a ekonomi­
cznego w K urlandy i,  nie dawno w M itawie odbytem, 
p rzed łoży ł radca  kam era lny  v. F ichs  znaczną  ilość 
j e d w a b iu , który w północnym klimacie prowincyi 
tam tejszyej uzb iera ł .  J e s t  to p ierwszy jedwab w K ur­
landyi, i ma być bardzo  dobry. U praw a jedwabiu  
w północnym klimacie za w is ła  n a tu ra ln ie  od tego, 
ażeby morwy ak lim atyzow ać i przez  tam te jszą  zimę 
one przechow ać, a to powiodło się  panu  k icks  n a j­
lep ie j ;  pos iada  on znaczne p iantaeye morwów, k tó­
rym mrozy przez  k ilka  la t  nie szkodziły .  D ru g ą  w a ­
żną w iadom ością je s t  to, że dośw iadczenia ja k ie  r o ­
biono z sadzeniem  ty toniu  am erykańsk iego  w p o łu ­
dniowych gubern iach  rosy jsk ich ,  m ianowicie w K ry ­
mie, powiodły s ię  najwybornie j.  Tytoń krym sk i ma być 
tak  piękny ja k  najlepszy  am erykańsk i m ary landzk i ,  
w irg in ijsk i i kentukicki.
—  Od 1 paźdz ie rn ika  do 31  g ru d n ia  1847 mini­
s te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  w Saxon ii  rozda ło  
n as tępu jące  nagrody  za u s i ło w a n ia  ro ln icze :  1) 
Medal zło ty  majorowi Petrykow sk iem u —  L in d en au ,  
właścicielowi dóbr A lbernau , za  znaczne u lepszenia ,  
jak ie  u siebie zaprow adził .  2) Gminie N eubersbach  
3 0 0  ta la rów  za  zap row adzen ie  p ie rw szego  p ieca  
p iekarsk iego  wynalezionego przez  B u rg h au sa  w Zit-  
ta u ,  który się opala węglami kamiennemi i za  oży­
cie go na  wspólny uży tek  całej gminy. 3) Panu  
Grundel w Gohlis pod Oberau 150 ta la rów  za z a ­
łożen ie  nowej winnicy. 5 )  Ja n isch o w i  z Oberlich- 
te n an  i cha łupnikow i R ozenkranzow i w Kleinwo- 
le r s d o r f ie , każdemu po 40 ta la rów  za  za łożen ie  i 
u trzym yw anie  sz k ó łek  drzew owocowych. 5) W ła­
ścicielowi dóbr: Mehnertowi, H ein ig ’owi, Seidenwi- 
tzowi i Schnetgowi każdem u po 50 ta la rów  za  z a ­
prowadzenie  ra s  bydła ho lendersk iego  w celu u s z l a ­
chetn ien ia  chowu bydła krajow ego,

Do tego Numeru dołącza się prospekt, drukują­
cego się dzieła o Budownictwie.

O dpow iedzialny redaktor Stanisław  Przyłęcki. y  układ i druk Piotra M iera .


